


„Bóg dał mi skarb w tym, że zdołałem sięgnąć w pewną głębię życia wewnętrznego, 
i dał mi poznać jego słodycz i siłę. Z moich własnych doświadczeń wiem, że to życie wewnętrzne, te nieustanne modlitwy dały mi spokój, o jakim w życiu pojęcia nie miałem.” 



Eugeniusz Romer, Pamiętniki
WPROWADZENIE

1. Różne są drogi, po których człowiek dąży do spotkania z Bogiem. Może on Boga poznać nie wprost. Święty Paweł pisze, że „wiekuista Jego potęga i bóstwo staje się widzialne dla umysłu przez Jego dzieła” (Rz 1, 20). Nie oznacza to jednak, że to poznawanie Boga, nawet za pośrednictwem innych stworzeń, człowiek religijny odbiera jako wyłączny owoc swojego wysiłku poznawczego. Przeciwnie! To Bóg daje się poznać człowiekowi i objawia się mu przez dzieła swojego stworzenia. Świat stworzony jest uzewnętrznieniem się Boga, a przez to objawieniem. Człowiek religijny ma świadomość, że o Bogu wie dlatego, ponieważ On wychodzi mu naprzeciw. Zdaje on sobie sprawę, stopniowo coraz wyraźniej, że Bóg  w ten sposób chce mu się objawić.

Filozofowie religii starają się pokazać, na jakiej drodze to się dokonuje. Rzeczy stworzone dostrzegamy wprost. Dzięki symbolicznemu charakterowi rzeczy człowiek doświadcza „czegoś” więcej. „Ten symboliczny charakter rzeczy nie ogranicza się jednak tylko do wskazywania na różne treści, które mieszczą się w obrębie wartości ziemskich, ale sprawia, że wszystkie rzeczy wzięte jako całość i każda z nich osobno wskazują jeszcze na specjalną wartość w nich się przejawiającą”
. Dzięki niej doświadczamy tego, co jest stwórczą mocą Boga. Słusznie zatem możemy mówić o naturalnym objawianiu się Boga. Człowiek bowiem posiada możliwość doświadczenia tego, co święte, Boskie. Psychologowie religii nazywają tę zdolność „organem”. Zdolność ta jest najbardziej wewnętrzną cechą człowieka, i to ona pomaga mu rozeznać wartości oraz pozytywnie na nie odpowiedzieć
. Człowiek dochodzi więc do Boga jakby po Jego „śladzie” i zdolny jest zrozumieć, że to On chciał mu się ukazać. 

Stworzenie posiada zatem charakter objawienia. Jest mu ono naturalnie dane przez Stworzyciela. Ten swoisty dar Boga, który daje się poznać
 na różne sposoby i wchodzi          w kontakt z człowiekiem, potwierdzają analizy psychologiczne przeżyć religijnych
. Wychodzenie Boga naprzeciw człowieka następuje szczególnie w aktach religijnego nawrócenia. Możemy wskazać na wiele świadectw, które o tym mówią: np. św. Augustyn, s. Nulla, Jerzy Liebert, Alexis Carrel, André Frossard, czy też wypowiedzi uczestników ankiety publikowanej w miesięczniku „Znak” Dlaczego wierzę, wątpię, odchodzę...

W przeżyciu religijnego nawrócenia człowiek nie tylko ma przeczucie, że Bóg go woła, ale ponadto zdaje sobie sprawę, że jest zobowiązany do podjęcia wezwania i osobistego przyjęcia świętych wymagań. W doświadczeniu religijnym czuje się on przynaglony do otwarcia się na przyjęcie nowych wartości, z którymi wychodzi mu naprzeciw Bóg, jako najwyższa wartość. Człowiek prawdziwie wierzący ma świadomość, że w przeżyciu religijnym spotyka się z rzeczywistością i wartościami przekraczającymi granice „tego świata”
. Wykazuje to analiza świadomości ludzi religijnych: przeżywają oni uczestnictwo w Boskiej rzeczywistości. Tę podstawową prawdę potwierdzają badania psychologów i filozofów religii
. Przytoczone wyżej opracowania ankietowe ukazują ponadto, że człowiek religijny jest przeświadczony, iż o własnych siłach nie byłby zdolny dojść do Boga. To, czego on doświadczył, jest – w jego przekonaniu – darem otrzymanym „z góry”. Jest to dar Boga zniżającego się do człowieka. Przez Niego człowiek jest wprowadzany w świat innego życia. Ten dar Bożej rzeczywistości nazywany jest łaską. W nim zawiera się całokształt działań, które doprowadzają człowieka do bliskości życia z Bogiem
. Poznanie Boga i przyjęcie Jego daru może jednak napotykać w człowieku na opory wynikające z samouwielbienia, z przeceniania własnego rozumu lub namiętności. Kiedy jednak człowiek przezwycięża w sobie wewnętrzny sprzeciw, obawę przed nowymi wartościami, zagrażającymi jego dotychczasowemu światowi wartości, zdolny jest otworzyć się na przyjęcie wartości najwyższej, która wkraczając w jego życie, na swój sposób, całkiem inaczej je określa
.  

Analizy fenomenologiczne i psychologiczne przeżyć religijnych wskazują na odrębność poznania religijnego, w którym „poznaje się” Boga jako Osobę (drugie „Ty”) w odróżnieniu od poznania świata rzeczy, a w konsekwencji od poznania naukowego, a więc za pomocą ściśle określonych kryteriów i systematyki świata rzeczy. Dla wielu jednak ludzi, zwłaszcza badaczy świata rzeczy, ten drugi typ poznania uznawany jest za jedynie racjonalny, za prawdziwe poznanie, dziedzina religii zaś wydaje się być czymś całkowicie irracjonalnym, a przez to niedostępnym (tak twierdził np. Kazimierz Twardowski). Stąd powstaje u nich przeszkoda przed zaistnieniem przeżycia religijnego. 

Duże znaczenie dla powstania takiego przeżycia religijnego ma postawa charakteryzująca się naturalnością i prostotą. Posiadanie bowiem tych cech jest podstawowym warunkiem przeżycia w ogóle, a przeżycia religijnego w szczególności. Człowiek, który otwarcie przyjmuje zdarzenia takie, jakie się jawią w jego świadomości i w doświadczeniu, nie jest skrępowany różnymi subiektywnymi zastrzeżeniami, lecz otwiera jaźń na wszystko, co wielkie i wzniosłe – jest zdolny do przyjęcia daru „z góry”. Takim właśnie człowiekiem, w sposób szczególny doświadczającym daru wychodzenia Boga naprzeciw niego, mającym postawę otwartości, był Eugeniusz Romer. 

2. Eugeniusz Romer
 – uczony geograf i kartograf – należał do ludzi, którzy po przezwyciężeniu kryzysu religijnego doszli do wiary dojrzałej i pełnej. Jest on pod tym względem niezwykle intrygującą postacią. Świat wartości nadprzyrodzonych i religii był dla niego przez jakiś czas daleki i niemal obcy. Ale wrogiem religii nigdy nie był
.         

W czasie II wojny światowej Romer nawrócił się. Nasuwają się w związku z tym pytania: Jak to się stało i czy możemy poznać to niezwykłe doświadczenie? Otóż tak! Romer pozostawił Pamiętniki
, w których bardzo wnikliwie opisał swoje nawrócenie. Chciał w nich dać świadectwo przeżycia daru łaski oraz przekazać swoje odkrycie, że poznanie Boga jest Jego darem dla człowieka. 

Pamiętniki Eugeniusza Romera ujawniają proces zmagań z problemami roztrząsanymi przez teologię. Ich autor pisał: „Moje wyznania nie są też niczym innym, dziś dopiero widzę i poznaję, jak poszukiwaniem i odkrywaniem tych licznych momentów w moim życiu, w których jakieś zdarzenie niezupełnie pojęte mię zastanawiało, jakiś zbieg okoliczności mię poruszył, jakieś wreszcie tajemne przeczucie mi mówiło, pewno tylko szeptało, może nawet wyraźnie mi szemrało, że jest jakiś świat lepszy niż ten, w którym żyję, że obok rozumnej organizacji pracy obowiązkowej jest coś wznioślejszego i bardziej godnego miłości – ta Mądrość, która na mnie czatowała...” (PA, 416). Ta Mądrość, w jego przekonaniu, jest „pełna miłości”. Jest nią Bóg, który „bez przerwy czatował z łaską Swoją u progu serca mego” (PA, 416).
3. Powstają w związku z tym następne pytania: Czy idąc śladami przeżyć Eugeniusza Romera można ustalić ten moment działania łaski, który pomógł mu zmienić nastawienie do Boga i od obojętności przejść do wiary żywej? Czy w tym akcie nawrócenia – na skutek działającej łaski – można upatrywać jeden ze specyficznych elementów poznania religijnego Boga w odróżnieniu od naturalnego poznania świata rzeczy?

Przedmiotem niniejszej pracy jest analiza przeżyć wewnętrznych Eugeniusza Romera i próba pokazania jego drogi do Boga na podstawie świadectwa Pamiętników. Jest to bowiem – jak będziemy starali się pokazać – świadectwo doświadczenia łaski jako – mówiąc słowami autora – niezasłużonego daru. Poddając analizie pozostawiony przez Romera zapis „problemów sumienia i wiary”, będziemy mogli śledzić, jak to zagadnienie łaski dochodziło do głosu. Romer nie był przecież teologiem, nie zajmował się filozofią ani psychologią religii. Ten wybitny geograf przekonał się jednak      z czasem, że do Boga można dojść nie tyle drogą poznania czysto rozumowego, którą podążał jako przyrodnik, ale że istnieje jeszcze inny wymiar, również racjonalny, chociaż inny. W niniejszej pracy będziemy szukać odpowiedzi na pytanie, o ile w świadectwach Romera ujawniła się świadomość odrębności religijnego poznania, które było darem Boga w jego życiu. Eugeniusz Romer w pewnym okresie swego życia odszedł od Boga i doświadczył własnej słabości, ale potem przekonał się, że to, o czym sądził, iż go oddala od Boga, było jego specyficzną drogą do Niego. Doszedł do przekonania, że wszystko, co przeżył, jest darem, łaską Bożą. W Pamiętnikach dał świadectwo, w jaki sposób tę drogę przeszedł oraz że to wszystko, co przeżył,  jest bezinteresownym darem łaski Miłosiernego Boga. 

Na tle analizy doświadczenia Romera powstaje dalsze zagadnienie: W jaki sposób rozpoznanie Boga  prowadzi człowieka do pełniejszego Jego poszukiwania? Najpierw bowiem człowiek poznaje siebie, kim jest, a potem –  jakie jest jego odniesienie do spraw, które były mu dalekie lub prawie nie znane
. Autor, który dzieli się z nami swoim doświadczeniem, przedstawił swoją drogę, a także otrzymany dar. Pod koniec życia napisał: „Bóg dał mi skarb w tym, że zdołałem sięgnąć w pewną głębię życia wewnętrznego, i dał mi poznać jego słodycz i siłę” (PA, 262). 

Bóg wychodzi naprzeciw człowieka ze swoim darem       i przynagla go do odpowiedzi. Romer dopiero po latach przemyśleń stwierdził, „że tylko życiem wewnętrznym wchodzimy w bezpośredni związek z Bogiem i stać się możemy uczestnikami Jego łask” (PA, 261). 
I jeszcze jedno założenie: w tych analizach łaskę rozumiemy w szerokim znaczeniu – jako obdarowanie przez Boga – bez rozróżniania łaski „przyrodzonej”  i „nadprzyrodzonej”. Tylko tak pojęta łaska może stanowić fundament ludzkiego doświadczenia
. 

4. Znaczenie zadania, które zostało tu podjęte, widzimy również w tym, że świadectwo Eugeniusza Romera potwierdza na swój sposób teoretyczne ujęcia niektórych psychologów, a zwłaszcza fenomenologów religii, którzy zatrzymują się na badaniu procesu nawrócenia. Na postawie świadectwa pozostawionego w Pamiętnikach Romera możemy się przekonać, na ile teorie naukowe dadzą się potwierdzić w spontanicznym opisie indywidualnego doświadczenia religijnego, nawrócenia  i odnalezienia drogi do Boga. Możemy również odczytać, który z elementów przeżycia religijnego nawrócenia jest przez Romera szczególnie podkreślany. Okaże się, że jest nim właśnie doświadczenie łaski, która przejawia się w różny sposób. To również swoista konkretyzacja prawdy, że nie znaleźlibyśmy Boga, gdyby On sam nas nie szukał
. Jest to doświadczenie daru poznania Pana Boga i stanowi specyficzny element poznania religijnego.

Metoda, która tu została zastosowana, jest analizą wewnętrznych przeżyć Romera odczytanych z jego Pamiętników. Jest to więc szeroko pojęta analiza fenomenologiczna. 

Zgodnie z rozpoznawaniem trzech etapów drogi Romera do Boga, analiza pokazuje proces nawrócenia polskiego geografa w trzech rozdziałach. 

W rozdziale pierwszym – Czas odejścia od Boga – na tle klimatu epoki i panoramy środowiska rodzinnego poznamy duchową sylwetkę geografa, który wyszedł z dzieciństwa jako człowiek wrażliwy na Boga i Jego sprawy. Tych wartości  Romer bronił także w czasie oddalenia się od Niego. 

W rozdziale drugim – Czas spotkania z Bogiem i duchowej przemiany – zobaczymy etap duchowego rozwoju Romera, który będąc naukowcem światowej sławy, dążył w swej dziedzinie do perfekcji. Typowy niemal przedstawiciel pozytywizmu – w pewnym okresie życia spotkał się z tajemnicą Krzyża. W rozdziale tym podjęte zostaną najważniejsze pytania o okoliczności przemiany wewnętrznej Eugeniusza Romera. Uwypuklone zostaną również objawy przygotowania jego duszy na spotkanie z Bogiem, takie jak np. „rozbicie bożka racjonalizmu”, tęsknota za Bogiem, okoliczności pierwszej po latach modlitwy, a także udział w przygotowaniu na przyjęcie daru łaski głównych władz psychicznych człowieka: rozumu, woli i uczucia. Romer po swoim nawróceniu wyznawał wielokrotnie, że to, do czego doszedł, nie było tylko skutkiem rozwijania władz duszy, lecz łaską dobrego Boga. Etap ten kończy się wyznaniem o pojednaniu sakramentalnym, które dla przyrodnika oznaczało wkroczenie na drogę wspólnoty życia z Bogiem.

W rozdziale trzecim – Proces poznawania Boga – zobaczymy zmaganie się o wiarę dojrzałą Romera. Wychodząc od problemu odrodzenia ducha, przechodził on do stanu uznania Boga za Pana swego życia. Od chwili, gdy Bóg „zjawił się na horyzoncie” jego duszy, Romer doświadczył osobliwego procesu, który się w nim dokonywał. Proces ten porównał do działania fal, które uderzają o brzeg, a następnie cofają się w głąb morza. Za łaskę religijnego nawrócenia Romer dziękował Bogu do końca życia. Dar ten poszerzył sfery jego poznania o nowe obszary, których – jako przyrodnik – dotąd nie znał. Dzięki pełniejszemu poznaniu odkrył prawdę nie znaną mu przedtem, że Bóg sam wychodzi naprzeciw człowieka. 

 W zakończeniu podsumujemy nasze rozważania i wskażemy na wartość poznania religijnego, które daje człowiekowi możliwość innego, głębszego poznania niż racjonalne. Wbrew pozorom nie pozostaje ono do niego w opozycji, ale je poszerza i uzupełnia.

Podstawowym źródłem wykorzystanym w niniejszej analizie są Pamiętniki Romera. Jest to niezwykłe źródło. Dla zrozumienia wymowy tego świadectwa przywołano tylko podstawową literaturę filozoficzną, teologiczną i religiologiczną. Autor pracy wyszedł z założenia, że w jakiejś mierze bezzałożeniowa analiza tak wyjątkowego tekstu źródłowego może ujawnić interesujące wymiary doświadczenia religijnego.
�	Por. Ks. M. Jaworski, Religijne poznanie Boga, „Zeszyty Naukowe KUL”, IV (1961), s. 44.


� Por. jw., s. 43.


�	Por. Jan Paweł II, Przekroczyć próg nadziei, Lublin 1994,     s. 45. Ojciec Święty pisze: „Bóg jest przedmiotem poznania (...) na podstawie doświadczenia świata widzialnego, a także poniekąd na podstawie wewnętrznego doświadczenia samego człowieka”.


�	Chodzi głównie o wyniki badań psychologów religii, zwłaszcza W. Gruehna, a także fenomenologów religii: M. Schelera, J. Hessena, R. Guardiniego.


�	Ks. M. Jaworski, Dlaczego wierzę, wątpię, odchodzę, „Znak” nr 104-105 (1963).


�	Por. jw., s. 188.


�	Por. W. Gruehn, Religijność współczesnego człowieka, Warszawa 1966; ks. Z. Chlewiński (red.), Psychologia religii, Lublin, KUL, 1982; S. Kuczkowski SJ, Psychologia religii, Kraków, WAM, 1993; ks. J. Makselon (red.), Psychologia dla teologów, Kraków, PAT, 1995.


�	Autor omawiający powyższą ankietę „Znaku” wyjaśnia, że w 108 wypowiedziach łaska, pojęta jako dar, jest „elementem” specjalnie wyróżnionym. Ks. M. Jaworski zaznacza, że „zabarwienie łaskawości przysługuje każdemu religijnemu człowiekowi”, i przywołuje wypowiedź Maxa Schelera, według którego „akt religijny jest przyjmowaniem czegoś, co się udziela, co się ukazuje, co się objawia”.


�	Por. ks. M. Jaworski, Religijne poznanie Boga, „Zeszyty Naukowe KUL”, IV (1961), s. 48.


�	Eugeniusz Mikołaj Romer urodził się 3 lutego 1871 r. we Lwowie. Tam też doktoryzował się w roku 1894 na podstawie pracy Studia nad rozkładem ciepła na kuli ziemskiej. W 1899 roku na podstawie pracy Studia nad asymetrią dolin uzyskał habilitację z zakresu geografii. Cztery lata później Uniwersytet we Lwowie wystąpił o etat profesora nadzwyczajnego dla Romera, ale w otrzymaniu go przeszkodziło m.in. ówczesne jego wystąpienie na wiecu narodowym w sprawie nauczania w szkołach geografii Polski. Profesorem nadzwyczajnym mianowano go w 1908 roku, a trzy lata później profesorem zwyczajnym i kierownikiem Katedry Geografii. Oprócz normalnych wykładów odbywał ze studentami wycieczki naukowe w okolice Lwowa, na Podole, w Tatry i Karpaty Wschodnie oraz w regiony nizinne. Romer zajmował się przede wszystkim klimatologią i kartografią, ale jego zainteresowania obejmowały także geomorfologię, hydrografię i geografię regionalną. Geografia była dla Romera w czasie zaboru swoistą formą walki o niepodległość państwa. Poprzez nią służył narodowi.


Ulubioną dziedziną Romera była klimatologia. Kartografem – jak sam żartobliwie twierdził – stał się na skutek przypadku. Najpierw opracował atlas geograficzny (Wiedeń 1908), który potem ukazywał  się jako Mały atlas geograficzny i doczekał się kilkunastu wydań. W ślad za atlasem poszły inne prace kartograficzne. W 1918 roku Atlas geograficzny został przemycony do Trybunału Międzynarodowego w Hadze, gdzie jako wybitne dzieło naukowe, stał się przedmiotem skrupulatnych studiów polityków anglosaskich.


Romer był profesorem Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, profesorem UJ, członkiem PAU i PAN. W 1909 r. prowadził badania lodowców w Szwajcarii, uczestniczył w wyprawie badawczej do gór Sichote Aliń w 1910 roku. Był ekspertem podczas Konferencji Pokojowej w Paryżu w 1919 r. Geograficzno - statystyczny atlas Polski posłużył tam przy ustalaniu granic odradzającego się państwa polskiego. Brał udział w akcji plebiscytowej na Śląsku. Założył znany Instytut Kartograficzny „Atlas”. Redagował założone przez siebie „Prace Geograficzne” (1918–1939)       i „Polski Przegląd Kartograficzny” (1923–1934). 


Eugeniusz Romer zmarł w Krakowie 28 stycznia 1954 roku. Pochowany został na cmentarzu Salwatorskim. Należy do najwybitniejszych w świecie geografów i kartografów. Obszerniejszy opis curriculum vitae Eugeniusza Romera zawiera kalendarium jego życia zamieszczone przy końcu pracy.


�	Pisze on, że „...pomimo zupełnego odsunięcia się nigdy nie byłem wrogiem Kościoła ani wiary, względem której strzegłem neutralności, raczej życzliwej” (PA, 89).


�	E. Romer, Pamiętniki – Problemy sumienia i wiary, Kraków 1988, s. 262. Rozpoczął je pisać w kwietniu 1942 roku przynaglony przez bpa Eugeniusza Baziaka. W dalszej części pracy źródło to będzie cytowane pod skrótem PA. Umieszczona po skrócie cyfra oznacza stronę cytowanego dzieła. 


�	Por. Jan Paweł II, Przekroczyć próg nadziei, s. 45: „Człowiek rozpoznaje siebie jako istotę etyczną, uzdolnioną do działania wedle kryteriów dobra i zła, a nie tylko korzyści i przyjemności. Rozpoznaje siebie także jako istotę religijną, zdolną do obcowania z Bogiem”. W innym dziele Ojciec Święty pisze, że człowiek staje się zdolny do naśladowania i przeżywania miłości Chrystusa „jedynie mocą udzielonego mu daru” (Veritatis splendor, Kraków 1993, s. 37).


�	Zagadnienie łaski tak rozumianej podejmuje Gabriel Marcel, rozpatrując jej związek z wolnością. Zwraca przy tym uwagę na „głęboką zależność”, jaka istnieje pomiędzy wolnością i łaską. Łaskę rozumie on jako dar, który się „rozlewa” z czystej hojności (por. Tajemnica bytu, Kraków 1995, s. 332–333).


�	Tę prawdę uzasadniał szerzej już św. Augustyn: „Jakże rozległe przemierzyłem obszary mej pamięci w poszukiwaniu Ciebie, Panie! A nie znalazłem Cię poza nią. Niczego bowiem nie dowiedziałem się o Tobie prócz tego, com pamiętał od czasu, gdy po raz pierwszy Ciebie poznałem. Bo odkąd Ciebie poznałem, nie zapomniałem o Tobie. Gdziekolwiek bowiem znajdowałem prawdę, znajdowałem mego Boga, będącego prawdą samą; a o niej, odkąd ją poznałem, zawsze pamiętam. Odkąd więc Ciebie poznałem, trwasz w mej pamięci i tam Cię znajduję, gdy sobie o Tobie przypominam, i raduję się Tobą. To jest święta rozkosz, jaką mnie miłosiernie obdarzyłeś, ulitowawszy się nad moim ubóstwem” (Wyznania, przekład Z. Kubiak, Warszawa 1978, s. 196).
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